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W I A D O M OŚCI  K R A J Ó W Ł
B e r l i n  9 . Czerwca. — Jej Król. Mość K s i ę ż n i c z k a  P r u s k a ,  w y­

jechała z dostojną sw ą córką, księżniczką Ludw iką do W eim aru.
J e j  Ces. Mość W i e l k a  K s i ę ż n a  l l o s s y j s k a  H e l e n a ,  jakoteż do­

stojne Jej có rk i, W  i e 1 k a  K s i ę i  n a M a r y  a i K a t a r z y  n a , p rzybyły  tu 
i  Petersburga.

W  skutek ucieczki Polaków' z Nissy wydal N. Pmi rozkaz gabinetowy 
następującej osnow y:

sZdarza s ię , jak  zauważałem , niekiedy, że więźniowie do fortec oddani 
z takowych uciekają, jak  to właśnie zdarzyło się w N issic z kilku polskimi 
buntow nikam i, którzy granicę kraju Mego przęśli. Poniew ażby stąd oba­
wa powstać m ogła, iż w pojedynczych przypadkach na należytej czuj­
ności ze strony władz zbyw ało , polecam przeto M inisterstw u w o j n y , 'aby 
nietylko z powodu każdego takiego przypadku ścisłe nakazać śledztw o, ale 
nadto komendanturom fortec w ogolę zalecie mocno pow inną baczność 
w  strzeżeniu więźniów do fortec oddanych.

B e r l i n ,  dnia 14 . Maja 1 8 4 6 . F r y d e r y k  W i l h e l m .
P o z n a ń ,  d. 10 . Czerwca. —  Naj. Pan raczył Najwyższym  rozkazem 

gabinetowym  z dnia 13. m. z .: ->z liczby osób, które w armii narodowej 
lub w  którejkolw iek z armii zw iązkow ych miały udział w wojnach od roku 
1 8 1 3 . do 1 8 1 5 . ,  ty ch , którzy do najniższego stopnia podatku klasowego 
są pociągnieui, co do onychże sam ych, jakoteż co do ich familii, i nadto 
tych. którzy jako pojedynczo płacący (§. 4. ustaw y z dnia 3 0 . Maja 1 8 2 0 . 
o podatku klasow ym ) należą do przedostatniego stopnia podatkow ego,« 
uw olnić, z i .  dniem Stycznia r b. poczynając, od podatku klasowego.

W I A D o m i ś C I  Z H I U M U N L
li a.S S y

P e t e r s b u r g ,  d. '26- Maja. -  W  nocy z dnia 2 4 . na ’25. Marca po­
strzeżono w Petersburgu dziw na Niebie, k tóry  wszystkich trw ogą i zdu­
mieniem napełnił. Pokazała się bowiem z północnej strony w obłokach 
duża płomienista laska, która przez kilka chwil zupełnie prostopadle w po­
wietrzu wńsiala, a potem w okrągły kłąb dymu się zam ieniła; ten kłąb 
zamieuił się znow u w mały słup mglisty, k tó ry  później powiększał się coraz 
znaczniej, a wreszcie p rzybrał kształt olbrzymiego w ęża, wijącego się po 
widokregu. Całe to zjawisko na Niebie trw ało przez kilka minut i znikło 
ku zachodowi.

* f a n c y  a.
P a r y ż  1. Czerwca. — Donosząc o niespokojnościaeh zaszłych w D un- 

kireben pomiędzy robotnikam i, powiedzieliśm y, że takowe zaraz poskro­
mione zpstały. W szakze według nowszych doniesień rzecz się ma inaczej. 
Dnia ‘28. p. m. zeszły się znów do cytadeli wielkie tłum y robotników, do 
k tórych się przy łączy ły  kobiety i dzieci. W yłam ali baryerę i wybili kilka 
okien. Po południu w yruszył przeciw nim garnizon i rozproszy ł tłum lu­
dzi w ynosZąCj, do 800U . Atoli na drugi dzień zebrały się nowe tłum y na 
p l a c u  k r ó l e w s k i m ,  gdzie kilku ludzi aresztować miano. Reszta nie po­
wróciła jeszcze do sw ych robot.

P a i y ż  2. Czerwca. — Książę Ludwik Napoleon napisał list do Reda­
ktora Dziennika J o u r n a l  d e  l a S o  mi ne ,  w którym  czytam y wiele szcze­
gółów o ucieczce jego z więzienia. Osnowa jego jest następu jąca:

Szanowny Panie Dcgeorge! Chęć oglądania ojca mego raz jeszcze na tej 
ziemi spowodowała mię do najśmielszego k ro k u , który kiedykolw iek uczy­
niłem. Potrzebowałem do tego więcej odwagi i m ęstw a, aniżeli w S tras­
burgu i B olonii, bo postanowiłem był „ ie zuieść śmieszności piętnującej 
ty ch , których przebranych chw ytają , a niepomyślnego skutku mego przed­
sięwzięcia nie byłbym  przeżył. Oto są szczegóły mojej ucieczki; W iadomo

W P an u , że 4 0 0  ludzi pilnuje cytadeli, z k tórych po 6 0  stoi na straży'. 
Prócz tego obsadzone były drzw i więzienia trzem a dozorcam i, z których 
zawsze dwóch na straży stało. Musiałem więc naprzód przejść około tych­
że , potem przez cały dziedziniec w ew nętrzny, pod oknami kom endanta; 
potem trzeba mi było wydostać się przez małą fu rtkę , gdzie był żołnierz, 
odźw ierny, szyldw ach i oddział z 3 0  ludzi. Niechciałem wchodzić w  żadne 
porozumienie i musiałem przeto koniecznie uciec się do przebrania. Ponie­
waż kilka pokoi gmachu , k tó ry  zam ieszkiwałem , napraw iano, przeto ubiór 
robotnika najmniej podejrzanym być mi się zdawał. Poczciwy mój i w ier­
ny kam erdyner, Charles T helin , postarał się o stosow ną bluzę i sandały; 
obciąłem sobie wąsy' i wziąłem deskę na plecy7. Było to w  poniedziałek ra­
no i 0 godzinie 8.) spostrzegłem nadchodzących robotników. Gdv już  bylf 
przy robocie, przyniósł im Thelin do picia, końcem zapobieżenia spotkania 
się ich ze mną. Miał także przyw ołać jednego dozorcę podczas gdyby Dr. 
Canneau z innymi gaw ędził; pomimo to ledwo com z mego pokoju wyszedł, 
zagadnął mię jeden z robotników, mając mię za jednego z tow arzyszów . 
Na dole przy wschodach spotkałem dozorcę, na szczęście trzym ałem deskę 
przed głow ą prosto w niego. Dostałem się na dziedziniec, trzym ając cią­
gle deskę ku szyldwachowi i tym  ososoboiu, które spotykałem. Przecho­
dząc około szyldw achu, upuściłem deskę: stanąłem i podniosłem kawałki 
z niej. Spotkałem potem ofieera służbow ego, ale ten czytał list i nie spo­
strzegł mnie wcale. Zdaje się. jakoby się żołnierze stojący7 przy furtce 
dziwili mojej ligurze: tam bor obejrzał się naw et za m ną po kilka razy. 
Żołnierz o tw orzy ł mi jednak d rzw i, a lak wydobyłem  się z fortecy. Ale 
i w tedy napotkałem się ż robotnikam i, którzy  szli naprzeciw  mnie i mocno 
mi się przypatryw ali. Trzym ałem  wprawdzie deskę od ich strony, ale zda­
w a l i  s ię  być ciekawym i, źc im ledwo z oczu zeszedłem, słysząc w'ołających 
na m nie: »A! to B e rnard !« Skoroin się tylko z obrębu cytadeli w ydostał, 
pobiegłem szybko ku ulicy prowadzącej do St. Quentin Niedługo potem 
nadszedł i T helin , k tóry  dniem przedtem zamówił był pow óz dla siebie i 
tak przybyliśm y do St. Quentin.«

Niektóre dalsze szczegóły nie zawierają nic now ego, koniec listu tak 
brzm i:

»Bądż zdrów , Drogi Panic Degeorgc. Lubo wolny czuję się przecież 
nieszczęśliwym. P rzyj m W Pan zapewnienie szczerej mojej p rzy jaźn i, i jeśli 
m ożesz, staraj się być użytecznym  memu poczciwemu Doktorowi Canneau.

L u d w i k  N a p o 1 e o u.«
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby P arów  zrobił k s i ą ż ę  M o s k w y  in ter- 

pelaeyą względem wym ordowania jeńców  francuskich przez Abd el Kadera. 
W ystaw ia , jak sta ry  jego przyjaciel Cognor i kilku innych walecznych dostali 
się w ręce Emira i jak tenże jeńców  z polityki ochraniał, przeprow adzając 
ich przez w szystk ie  pokolen ia ,  aby Arabom zaimponować. Mówca w ynu­
rza nadzieję, że się losem tych nieszczęśliwych gorliw ie zajmowano. B yłby 
się spodziew ał, że rząd w  układy w nijdzie, mając ty lu  jeńców  arabskich; 
ale zapewne ędanie gab inetu , źc Abd el Kader je s t buntow nikiem , w strzy­
mało go od tego. Zdania tego ani nie pochwala ani nie pojmuje. W n o ­
sząc z opowiadania Rołłanda musiało się kilku jeszcze ocalić; w zyw a więc 
rz ą d , aby wszelkiego na ten cel uży ł starania.

Na to odpowiedział M i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h :  Ze gabinet 
gorliw ie się zajmował losem żołnierzy w niewolę zabranych . że wchodzo­
no z Abd el Kaderem w  układy, ale Emir takowe tylko pozornie przyjm o­
wał i umyślnie zwłaczał. Poniew aż rzeczeni jeńcy byli na ziemi marokkań- 
skicj udano się przeto do Abder Rhamana i domagano się ich wydania. 
Użyto na ten koniec naw et pieniędzy i innych środków. Tymczasem roz­
proszyła się Deira Abd el Kadera . a on sam puścił się ku zachodowi Ma- 
ro k k u , gdzie właśnie ta okropua odbyła się scena. Zdaje się w rzeczy sa­
m ej, dodał pan G uizot, że kilku jeszcze jeńców  zostało , i dla tego nie omie­
szka rząd  uczynić w szystkiego, co tylko będzie można.
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Akademia Napisów postanowiła na wniosek pana Letronue prosi* mini­
stra , aby pomnik assyryjski na wyspie Cyprze odkryty do Francyi spro­
wadzić.

Hr. Jarnac, pierwszy sekretarz poselstwa francuskiego w Londynie ba­
w i tu już od dni kilku i powróci ju tro  do Londynu z depeszami dla Hr. St. 
Anlaire. Niemogą się podobno gabinety francuski i angielski zgodzić wzglę­
dem spraw greckich, a lord Aberdeen zażądał, jak słychać stanowczo od­
wołania pana Piscatory, posła francuzkiego w Atenach. W  tym to interes- 
sie wyprawił Hr. St. Aulaire pana Jarnac, w którym całe pokłada zaufanie, 
do Paryża, aby o właściwym stanic rzeczy gabinet zainformować. Powia­
dają, że Anglia zdecywana jest do gwałtownych środków przeciw Grecy i 
i źe książę Joinville z flotą swoją uda się do portu pirejskiego, gdyby ga­
binet angielski na drodze dyplomatycznej od zamiaru swego odwieść się 
nie dał.

Journal desDebats tak mówi o dzisiejszym stanie bilu zbożowego: »Jak 
przyjętym zostanie ten bil w izbic wyższej o tera dzisiaj muiej wiemy jak 
kiedykolwiek. Jednakże wyznać musimy, że od kilku tygodni położenie 
trudniejszem się stało jak k iedyś, jeżeli nie dla gabinetu, to przynajmniej 
dla wielkiego środka przezeń projektowanego, jeszcze przed niejakim cza­
sem mniemano, że izba wyższa w obec takiego postanowienia izby niższej 
nie będzie stawiać bezpotrzebnego oporu , ale dobrowolnie się podda temu 
widocznie nieodwołalnemu postanowieniu. W  owym czasie Bowiem strou- 
nicy systematu opiekuńczego, byli istotnie bez parlamentarnego naczelnika. 
Stronnictwa albo odcienia, które się skupiły koło sir R. Pcel lub lorda John 
Russell, w swera łonie wszystkich mężów stanu, uważanych za zdoluych 
do objęcia steru rządu. Oprócz nich , nie można było pomyśleć o żadnym 
gabinecie. To ogólne przekonanie nic pozwoliło w roku zeszłym w Gru­
dniu na uformowanie gabinetu z stronnictwa protekcyonńtów. Wówczas 
wyśmianoby zamiary człowieka, któryby mógł pomyśleć o gabinecie bez 
sir Rob. Peel, bez księcia W ellington, lub też lorda John Russell. Lord 
Stanley najroztropniejszy z uaczelników, miał dość rozsądku i rozwagi, by 
się tego trudnego dzieła nie podjąć. Dla tego po bezowocnem usiłowaniu 
wigów, wrócił sir Robert Peel przeciw' swej woli. Ale teraz opozycya to- 
rysowska nabrała otuchy. Przyznać należy, źe w walce stoczonej dotąd 
w izbic niższej więcej zasobów rozwinęła jak sądzono. W  prawdzie stron­
nictwo to zostało pobitem , ale wyćwiczyło się w' taktyce. Dotąd wpraw ­
dzie wątpimy, by stronnictwo to obejmowało w swera łonie istotne żywioły 
do ugruntowania stałego gabinetu; przyznać jednakże należy, iż wszyscy 
z zdziwieniem postrzegli to rozwinięcie niespodziewane sił strounjctwa z po­
czątku tak pogardzanego. To objaśuia zmianę, jaka zaszła w zamiaiacTt na­
czelników stronnictw a szczególniej lorda Stanicy. Gdyby izba wyższa 
przed dwoma miesiącami zajmowała się bilem zbożowym, wówczas zapewne 
nie wydałaby postanowienia sprzecznego z postanowieniem gabinetu. W ów ­
czas stronnictwo protekeyonistów jcszczeby siebie nie znało. Zapewniają 
przecież, źe lord Stanley postanowił się opierać i stanąć na czele gabinetu. 
W  takim razie nie można zaprzeczyć, że położenie bilu jest bardz nicpcw- 
nćm. Opozycya torysów ma mieć plan następny. Sądzą, że bil nawet 
przy drugiem głosowaniu będzie miał za sobą większość, to jest co do 
ogólnej zasady praw a, gdyż dzisiejszy obrońca gobinetu w izbie wyższej, 
rozporządza bardzo wielu głosami. W  Anglii bowiem parowie mają prawo 
głosować za siebie lub odstępować swych głosów w pewnej kwestyi innym. 
W szyscy w  nieobecności w kraju lub izbie obierają sobie reprezentanta. 
To prawo jednakże posiadają tylko członkowie izby wyższej. W  tej chwili 
przecież księciu Wellington, człowiekowi najbardziej szanowanemu we wszys­
tkich zjednoczonych królestwach, mnóstwo takich pełnomocnictw do głoso­
wania powierzono. Dziwną nieprzenikliwością, przeciwną zupełnie du­
chowi konstytucyi, jeden człowiek może rozrządzać 5 0  głosami. Dla tego 
mniemają, źe drugie odczytanie w izbie lordów będzie zatwierdzónem, ale 
przy rozbiorze szczegółowych artykułów, nic można-już głosować przez 
pełnomocnictwo. Wówczas to opozycya ma zamiar przedstawić poprawkę, 
by zmusić do odesłania bilu do izby niższej. Ponieważ nie ulega wątpli­
wości,, że izba niższa poprawkę tę odrzuci, przeto parowie raz jeszcze bil 
odroczą. W  taki sposób postępować myśli opozycya opiekuńczego stron- 
nictwa. Jeżeli się to powiedzie, wówczas bil zbożowy będzie musiał być 
odrzuconym aż do nowych wyborów...

H i s z p a n i a.
M a d r y t ,  d . '26. Maja. -  Pan Callongo, generał-koraendant Salamanki, 

udał się do Ciudad-Rodrigo, aby uważać bieg wypadków portugalskich. 
Batalion pułku asturyjskiego stojący w Salamance w yruszył podobnież na 
granicę portugalską. Mówiono w Salamance, że kilku urzędników portu­
galskich przybyło za zezwoleniem do tego miasta i tymczasowo tam osiadło. 
*  P o r t u g a l i a .

L i z b o n a ,  d. 23  Maja. — Trzy jun ty  ukonstytuowały się, w Villa- 
Real, na których czele stoi syn hrabiego Villa-Real; w Coimbra pod prze­
wodem pana Józefa Alexandra de Campos, deputowanego i byłego ministra 
królow ej: w  Leiria pod przewodem pana Monsinho d’Albuguerque, depu­
towanego i byłego ministra. W szystkie junty połączyły się w Leiria i wy- 
ruszą podobno ztamtąd na Lizbonę. Lizbona zestaje w stanie wzburzenia 
bardzo niepokojącym.

W  Coimbrze zawsze odważni i nieustraszeni studenci połączywszy się 
z ludem, pobili na głowę ósmy półk strzelców; 100  ludzi ledwo życie unio­
sło , ale lud ich ściga i pewnie dogoni.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  d. 3. Czerwca. - -  W  całćj okolicy Bruxelli zapowiadają 

żniwa bardzo pomyślne. Kłosy żytnie dochodzą 25  centimentrów i są bar­
dzo pełuc, słoma zaś wynosi 7 do 8 stóp. Jarzyna jak najpiękniej się udała. 
Jest więc nadzieja sowitego wynagrodzenia za straty przcszłoroczne. Rychłe 
ziemniaki obiecują również bogaty plon.

N i e m c y.
F r a n k f o r t  n. M. dn. 2. Czerwca. Żywność, mianowicie mięso, od 

niejakiego czasu dziwnie się podniosło w ceuic. Przyczyny tego szukać 
należy dla pięknej nadziei, jaką rokują żniw'a, także w tej okoliczności, że 
wywóz wiktuałów do Anglii znacznie się wzmógł. Od niedawnego czasu 
dopiero wywozi się bydło jatkowe do Anglii z Niemiec północnych ryczał­
tem , a prasa angielska mieni to być dobrym odbytem zbyt bujnej płodności 
owych zyznych okolic. Skutkiem więc naturalnym angielskiej wolności 
handlowej oczekiwać niezadługo należy drożyzny w najniezbędniejszych po­
trzebach życia, a lubo wszyscy usiłować będą, aby pomnożonym chowem 
bydła i staranniejszą uprawą roli więcej zboża i bydła przysposabiali, pe­
wną jednak jest rzeczą, że po przyjęciu wielkich reform handlowych an­
gielskich ceny zboża i mięsa tak tanie nigdy nie będą jak dotychczas. Otoz 
jest jedną z korzyści, które Niemcy mają z reform Peela, a inne wnet nad­
ciągną, jeżeli będziemy dość wielkomyślni i dobroduszni, aby słowa mężów 
wolnego handlu za  d o b r ą  m o n e t ę  uważać. — Czyż nie dość otwar­
cie wTynurzają swą otuchę, źe za to, iż Anglia bydło i zboże od nas kupuje, 
wyroby rękodzielne od nich brać będziemy, i czyż nie spodziewają się po 
nas dosyć rozpoznania, abyśmy rozpuściwszy żagle garnęli się na morze 
wolnego handlu? Niepojęte jest zaślepienie tych, którzy przezroczystej so­
fistyki augiclskiej nie przezierając z sercem pełuem wzruszenia i wdzięczności 
chcieliby Anglii rzucić się w objęcia?' Byłoby naturalnie rzeczą daremną, 
chcieć takich ludzi uczyć rozsądku; wszakże nic będzie od rzeczy napom­
knąć, jak Sir J. Graham w tych dniach dowmdził w parlamencie, żc czasu 
pracy zmniejszać nic należy, ponicwraź massą wyrobów obce współubiegi 
zabić trzeba, i jak lord Russel wynurzył swe przekonanie, żc po przyjęciu 
nowych reform ilość wyrobów rękodzielnych angielskich nad wszelkie spo­
dziewanie podnieść się musi. Wszakże rzecz dość zrozumiale wyłożona — 
liczą na naszą łatwowierność i tuszą sobie, że będziemy dość wdzięczni, 
abyśmy gonili za rzuconą ponętą. Jeżeli zaś mąż jaki szlachetny w izbie 
niemieckiej przemówi językiem może być trochę bczwzgędnym i cierpkim 
ale prawdziwym, żc cłem przeciw Anglii zasłonie nam się wypada, wszyscy 
na niego godzą, jakgdyby pezeciw Niemcom dopuścił się przeniewierstwa. 
Ale już niczemu dziwić się nie trzeba. Pewna wspaniałomyślność, pewne 
pobłażanie nie jest cnotą lecz słabością. To nam przychodziło niedawno 
na myśl, gdy była mowa o uciskach, j a k i c h  doznało wielokrotnie miasto 
Lubeka zc strony Dauii. Jest rzeczą naturalną, że losy tego miasta wol­
nego więcej nas obchodzą, jak inne państwa niemieckie Związkowe, i żc 
nas to boli, iż podczas układów wiedeńskich nie zastrzeżono dla Lubeki 
punktów, któreby były mogły zapobiedz złej woli państwa ościennego. Do 
tego więc przyszło, żc Lubeka używszy wszelkich sposobów przyjaznych 
nadaremno, aby państwo sąsiednie skłonić do przychylniejszego uwzględnia­
nia jej życzeń, stanowiących podstawę żywotną jej przyszłości, widzi się 
zniewoloną do błagania związku o pomoc? Czyż jej dostąpi ?

Jeżeli jest w ogóle rzeczą nikczemną, aby mocniejszy nadużywał swej 
przemocy przeciw słabszemu i dogodzał swemu samolubstwu ze szkodą dru­
giego, czas jest jak największy, aby wyższy trybunał powściągnął Danii 
niewszesne zapędy. Miejmy otuchę, że sejm związkowy prawa państwa 
słabszego do rozwinicnia życia swego państewnego z godnością poprze, a 
ukróci zapominającą się zuchwałość Danii. Jednomyślnie oburzyła się prasa 
niemiecka przeciw zapędom Danii ku wynarodowieniu księstw niemieckich, 
a związek niemiecki niech będzie stróżem broniącym plemiona niemieckie od 
przemocy obećj narodowości- Dby prasa niemiecka z równą silą podniosła 
głos swój za bracią Lubccką, aby rąk nic opuszczał, gdy się toczy sprawa 
o honor Niemiec. Zdaje się, że niektórzy wtedy tylko zaostrzają swe piorą, 
gdy jest mowa o zachodzie; lecz na wschodzie i północy może jeszcze wię­
cej trzeba mieć się na baczności. Nic podobna przeoczyć ramienia w' po­
lityce D u ń s k i e j ;  opiera się ona na potężnym kolossic północnym. — Py­
tanie Sundowe nie tak prędko załatwione zostanie; bo pominąwszy interessa 
finansowe Danii, Rossya nic clicc zniesienia cla Sundowego, bo cla Sun- 
dowre są dla Rossyi Dardanellaini północnemi. Z okoliczności wpływu ros- 
syjskiego, który jeszcze dotychczas Niemcom daje się w znaki, przychodzi 
mi na myśl dziwne zdanie Schuselki, który w pewnej rozprawie dowodzi, 
że Rossya w skutek rozbicia się planu zbliżenia się do Austryi zapomocą 
pokrewieństwa, daleko więcej wpływu w tym kraju nabyła, jakby była na­
była, »gdyby księźnicka rossyjska w P r a d z e  lub P e ś c i e  jako księżniczka 
austryacka osiadła.® Lubo Schuselka w wysokim stopniu wyjaśnił stosunki 
austryackie, musimy przecież wyznać, źe dowód jego twierdzeń nie udał 
mu się wcale. Nakoniec możnaby jego zdanie odwrócić i z jego konjektur 
zabawny uczynić wniosek, źe R o s s y a  sama zamierzyła zniweczyć plan



zamęścia z arcyksięciem Stefanem dla w łasnej korzyści. A  przecież to  jest 
fak tura, źe zerwanie tego planu politykę rossyjską bardzo zparahzow ało, 
co sio też zgadza ze wszystkiemi wiadomościami z P etersburga, które ko­
leją wszystkie gazety obiegły. Chętka bycia oryginalnym uwodzi często 
najlepsze głow y do dziwacznych uwidzeń. T o też Schuselka rozpuścił tu  
całą swą chuć hypotezow ą, a lubo nie ganimy, źc stara się zwracać uwagę 
naszą na niebezpieczeństwo grożące nam ze strony R ossy i, nic uważamy 
jednakże tych przegroźek sławiańskich za tyle niebezpieczne. (Gaz. Kol.) 

W i o c h y .
Od wczoraj cierpieliśmy tutaj mocno z pow odu silnego w iatru S iro co ; 

cała Campagna. Felice je s t jakby tumanem owiana; koło W ezuw iuszu  ście­
rają się i krążą kłęby dym u; brzegów Sorentu  zupełnie dojrzeć nie można, 
tylko wierzchołek San Angelo z w ysoką Archaniołowi Michałowi poświę­
coną kaplicą przedziera się przez tę mgłę. Rośliny, zw ierzęta i ludzie pa­
dają na ziemię od palącego a f r y k a ń s k i e g o  w ia tru , na ulicach nikogo 
się niespotyka, a na placach publicznych nie ma ruchu ani handlu. S tary  
krater W ezuw iusza ze wszystkich stron jest otoczony tw ardą czarną lawą, 
now y kłab lawy wzrasta co raz bardziej do tćj wielkości, jaką widzieliśmy 
w  czasie w ielkiego w ybuchu w 1 8 3 9 .  roku ; kulę tę można widzieć ze 
w szech stro n , a wyższa część góry tak się zm ieniła, że z trudnością daw ny 
jej kształt pozuać można. W ybuchy trw ają, jakkolw iek słabe, bez ustanku.

W ę g r y.
Z n a d  g r a n i c y  w ę g i e r s k i e j ,  d. ‘29. Maja. -  Niestety potw ierdza 

się wiadomość o ponowieniu zamieszek w Agrarnie. Kłótnia pomiędzy llly- 
rami i Turopolanam i wszczęła się w dosłowneni znaczeniu w yrazu a b  o v o ,  
ponieważ jeden z ow ych w ziął pochop z miski sałaty, w której znajdowała 
się zieleń, czerwone ziemniaki i tw arde ja ja , do urągania się z kolorów  
narodow ych węgierskich. W ojsko musiało prztłum ić ten w ybuch na­
miętny.

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  ‘20. Maja. — Podług wiadomości z B eyrutu z d.

M ija w  Times zaszedł w wielki piątek w kościele świętego grobu w  J e ro ­
zolimie wypadek niepoczesny. Panuje starodaw ny zw ycza j, że tego duia 
zakonnicy łacińscy ziemi świętej w  proccssyi udają się na Golgatę w celu 
modlenia się przed krzyżem. Grecy z a ś , k tórzy  kaplicę sobie bez praw a 
p rzyw łaszczyli, wzbraniali im w stępu , a ponieważ przyszło do bó jk i, gu ­
bernator jerozolimski musiał wkroczyć i rozpędził na czele pu łku żołnierzy 
tureckich wszystkich uczestników zamieszania.

1 n d y  e W s c h o d n i  e.
Czytamy w S t a n d a r d ;  Oto now e szczegóły o nieprzyjaznej postawie 

Suhuiia Borneo przeciw Anglikom , która może stanie się pow odem , ze 
wkrótce ta wyspa będzie teatrem w ojny lub przynajm niej zbrojnej mauile- 
stacyi ze stronv  W . Brytanii. Jeden z naczelników krajow ych przez swe 
piświęcenic dla Anglików ściągnął na siebie gniew  su łtana , który z w oj­
skiem uderzył na rezydencję radzcy. Ten opierał s ię  po bohatersku , ale 
widząc niepodobieństwo odparcia zupełnego atakująch, którzy  mieli nad 
nim całą przewagę wyższości s cofnał się z członkami swej rodziny i kilku 
przyw iązanym i sługami do wew nętrznych komnat mieszkania, gdzie kazał 
przynieść beczkę prochu. Ściąg ,,^ w szy z [)aica pierścień, którego używ ał 
jako pieczęci, oddał go jednem u z sw ych służących dla wręczenia go panu 
B rookes, ajentowi angielskiemu w S araw ark , polecając owemu służącemu, 
by  tegoż o wszystkim uwiadomił. W y p raw iw szy  spiesznie tego posłańca 
podpalił beczułkę prochu i wysadził się w pow ietrze z całą rodziną, której 
było blisko 3 0  osób. W ielu Z jego przyjaciół w ten sam sposób życie so­
bie odebrało, wiedząc, że nie ma dla nich łaski od sułtana, k tóry  na wszelki 
sposób pragnie utrzym ać rozbój m orski, przeciw którem u rajasy i Anglicy 
powstawali. Dla tego sułtan kazał pobudować twierdze przy ujściu rzeki 
dla obrony rozbójników, nie uw ażając na przeciwne zupełnie usiłowania 
Anglików. Sułtan Borneo dalej zaszedł; rozkazał zamordować pana Broo­
kes, gdziekolwickby go spotkano. W  skutek tego pan Brookes schronił 
sie na pokład parostatku angielskiego, k tó ry  k rąży ł w ty ch  stronach. Spo­
dziewają Sie że łlotylla angielska pod dowództwem  admirała Cochrane ry ­
chło przybędzie dla ukarania sułtana za to wezwanie i za protekcją udzie­
laną przez niego rozbójnikom m orskim , tak szkodliwym handlowi prow a­
dzonemu w  tych stronach przez ludy świata cywi izowaiicgo.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o cn e j  A m e i y k i .
Czytamy w  N e w - Y o r k - I I  e r  a i d .  Metamoras je s t blokowanem na 

rozkaz generała Taylor. Niedaleko obozu miała miejsce pierwsza potyczka 
pomiędzy kilku a,uerykanami pod porucznikiem N o rto n , a oddziałem mcxy- 
kanów. Amerykanie otoczeni przez m exykanow  stracili trzech ludzi w za­
bitych, a porucznik;, Norton wzięto im do niewoli. Reszta w ucieczce szu­
kała ocalenia i p rz y b y ja ,la drUgj dzień do obozu.

— Do Nowego O r l e a n u  w róciły goelotty E q u i t y i  F l o r i d a ,  w y­
prawione do M e t a m o r a s ;  goelotty zostaw iły owo miasto blokowane 
przez bryg L a w r e n c e  i goelotę F l i r t .  W iadom ość ostatnia o bitwie 
przyw iezioną została przez parostatek T e l e g r a p h ,  który opuścił Brassos 
19 . Kwietnia. Tegoż samego dnia 5 0  łudzi z armii am erykańskiej dezer- 
tow ało do m exykanow, amerykanie widząc to dali ognia do nich i ubili kil­
kunastu z n ich , gdy przepływ ali rzekę.

W iadomości te , mówi J o u r n a l  d e  H a v r e  zaledwie ogłoszone b y ły  
w  N ew -Y orku  przy odpływ ie parostatku, nie w iem y przeto jakie wrażenie 
uczyniły w  Stanach Zjednoczonych. Nie wiadomo czy to je s t proste star­
cie bez skut ku,  czy też początek w ojny? Nie znając natu ry  wypadków 
dokładnie, nie myślimy czynić wniosków, ale w  razie w ojny  przewidzieć 
możemy, że ta nie skończy się aż podbiciem M exyku, na k tó ry  dziś chci­
wie spoglądają S tany  Z jednoczone, co mogłoby spowodować zaw ikłanie 
Europejskie.

W ed łu g  korrespondencyi T i m e s a  z N ew -Y orku pod dniem 6. M aja 
ju ż  się tam nie lękają zerwania pokoju z W ie lk ą  B ry tan ią, albowiem spó r 
o ziemie Oregon przybrał barw ę nader spokojną. Z obu stron z b jt dobrze 
pojm ują interes poko ju , by  nie ułożyć się co do kw esty i, k tó rą  tak łatw o 
rozstrzygnąć w  sposób zadawalniający dla stron obu. Słowem ostatnie 
postanowienie kongresu wymawiające wspólne zajęcie ziemi Oregon, zamiast 
uwikłania kw estyi przyspieszy tylko je j rozwiązanie.

R O Z M A I T E W I A D O MO Ś C I .
P o z n a ń ,  9 . Czerwca. ( W e ł n a . )  -  C hyba że miejscowi fabrykanci 

jeszcze nieco w ełny zakupią; inaczej już  dziś uważać w ypada jarm ark tego­
roczni za skończony. B y ł on rów nie pom yślny na końcu jak  z początku,, 
mimo nieco zmniejszonych cen ku końcowi w nader małej ilości. W czoraj 
z południa znaczne zapasy w ełny .po dobrych sprzedano cenach i dziś je ­
szcze spiesznie kończono układy , tak iz bardzo mała tylko część dow ozu dla 
niedobrego prania lub dla przesadzonej ceny pozostała bez kupca. Obszer­
niejszy opis później nastąpi.

P a n i  h r a b i n a  D a s h  k s i ę ż n ą  S t u  r d z a .  -  Francuzkie i niemieckie 
pisma donoszą o romantycznera zdarzeniu, które do rzadkich zjawisk nasze-
00 przem ysłowego czasu należy. Przed kilką laty  w ysła ł hospodar M ułtan, 
książę S tu rdza , jednego ze swoich synów  dla ukończenia w ychow ania do 
Paryża. M łody książę poznał tam sław ną autorkę panią Dash, i zakochaw­
szy się w  niej śm iertelnie, uw iózł ją  z sobą do swej ojczyzny. N ajnieprzy­
jemniejszą rzeczą dla niego b y ło , iż nic mógł poprzednio w ziąć z nią ślubu, 
czemu głów nie dwie okoliczności przeszkadzały; p ie rw sza, iż pani hrabina 
Dash miała ju ż  męża, chociaż od kilku lat z nim nie ży ła ; -  pow tóre , iż 
m łody książę nie miał pozwolenia od ojca. Na szczęście są w Mułtanach 
ustaw y , które unieważnienie pierwszego małżeństwa przypuszczają. Na 
inocy tych ustaw  w yrob ił książę rozw ód hrabiny Dasli z pierwszym  mężem
1 ożenił sie z rozw ódką. W  tym  razie poszedł młody nowożeniec za p rzy ­
kładem swojego ojca. hospodara, k tó ry  także z pierw szą żoną rozwieść się 
kazał Ztemwszystkiem nie zdaje się stary hospodar być wielce zadowolo­
nym z tego kroku swojego syna . jakto  można w yczytać z lis tu , k tóry  no- 
wopoślubiona księżna do jednego ze swoich daw nych przyjació ł pisała , a 
z którego paryzkie dzienniki następującego ułam ku udzielają: » Z P erm u , 
w  poniedziałek dnia 12 . Maja. Ten liścik ma być tylko znakiem, iz jeszcze 
ż y j e  przyj in go więc miły hrabio łaskawie od swojej daw nej przyjaciółki, 
k tóra sądzi, ze ci tein m ałą przyjem ność spraw i. Nasz romans skończył się, 
jak było można przewidzieć, .bardzo pom yśln ie; jestem  w  samej rzeczy 
szczęśliwą: mam św ietną przyszłość przed sobą , a przytem m ęża, ktorego 
jedvna w ada -  iż je s t zbyt ładnym  i młodym. W szystko to zdaje mi się 
być snem ' Zamieniłam moje dotychczasowe sam otne, cierpiące życie na 
rzeczyw iste szczęście; moi przyjaciele przekonają się o tern, i sami pterw s. 
w inszować mi tego będą. Książę hospodar dał by ł w praw dzie pozwolenie 
synow i do ożenienia się ze m ną, lecz pod w arunkiem , aby jeszcze dwa lata 
czekał, a ponieważ on tego zrobić nie chciał, przeto rozgniewał się ojciec, 
i dotąd jeszcze mu nie przebaczył. Z tego powodu jesfesmy oddaleni od 
dw oru i żyjem y ńa w si, jak  w raju. Matka mojego męża je st mi wielce 
przychylna i już mię dwa razy w  dziesięciu dniach naszego na wsi pobytu  
odwiedziła. Rówttąż sym patyje znalazłam także w  tow arzystw ie i u szlachty 
m altańskiej. T o w szystko pozw ala mi się cieszyć nadzieją, iż wreszcie i 
książę hospodar przebaczenia nam nie odmówi. — Księżna G. Sturdza...

N i z u i e t n a  s t r o n a  k l u b ó w .  — Kobiety w Anglii ( mówi  \  enedey) 
użalają się bardzo na życie inężów  w k lubach. Jestto  rzeczą bardzo natu- 
ra lu ą , bo jakże zdoła mąż znaleźć upodobanie w  życiu dom ow em , gdy p rzy ­
zwyczaiwszy się do blasku i w ystaw y, -jakie panują w klubach, zastanie u 
siebie zamiast pałacowej św ietności, ubogą strzechę, zamiast tłum u w y stro ­
jonych lokai , b rudnego , posługującego kopciuszka. Kluby są niezawodnie 
najboleśniejszą chorobą, rakiem starodawnego rodzinnego życia Anglików, 
i tego co oni h o m e  nazyw ają. Jeszcze bardziej okazują się te kluby szko- 
dliwemi z tego pow odu, iż one młodych ludzi średniego stanu zupełnie 
praw ie od żenienia się odwodzą. W  swoim klubie może każdy m łody czło- 
wiek żyć najwygodniej i najw ytw ornie j, tnoze tam niejako » być pyszno u  
s ie b ie ,« chociaż jego własne mieszkanie kilka tylko złotych na tydzień go 
kosztuje. Nasz wiek chorzeje już  i tak na upstrzoną nędzę , na pozłacane 
ubóstwo. Temi samemi pieniędzm i, jakie się tu za najem pożyczanego bla­
sku płaci inożnaby własne skromne gospodarstwo znacznie zasilić. Ale dla 
ty ch , którzy raz do tej świetnej powierzchowności naw ykną , nie ina ju ż  
skromnego pożycia dom ow ego, nie ma ju ż ,  że tak powiem y, całej wewnę-
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trznej strony życia. Te kluby są bardzo ważnym skutkiem tegowiekowego 
ducha stowarzyszenia. Lecz właśnie to. iź one tylko jednej części społe­
czeństwa z uszczerbkiem drugiej służą, stanowi ich szkodliwość. Gdyby zaś 
niektóre ich korzyści z korzyściami pożycie domowego połączyć się dałv, 
natenczas możnaby się nadzwyczajnie dobroczynnych skutków spodziewać. 
I dla czegóż nic miałyby się utworzyć kluby dla całych rodzin? kluby, bę­
dące także na pozór pałacami dla wszelkich potrzeb ogólnych, dla życia ze 
wnętrznego, a mające przytem osobne tajne komórki i kryjówki dla potrzeb 
szczególnych, dla życia wewnętrznego, rodzinnego? Dla ludzi nieżonatych 
są kluby nieoszacowaną wygodą; tein samem byłyby one także dla całych 
rodzin. W  obecnym stanie wywierają one wpływ najszkodliwszy; niszczą 
wszelkie węzły rodzinne, i psują człowieka.«

F R A S Z K I

Pewny Jegomość nie mogąc pić wiele wina, jadąc do bliskiego sąsiada 
na obiad, gdzie wiedział, iź będzie wiele wina a wody do stołu nie dają, 
tak zainformował swego służącego: »Słuchajno Jacku, jak mi posługiwać 
będziesz przy stole, to pamiętaj przy każdej potrawie i po każdym kieliszku 
wina, podać szklankę wody; to jest jak tylko co w gębę wezmę, zaraz mi 
daj wody.« »Dobrze Panie!« Przy obiedzic Jacek ściśle polecenie wypeł­
niał; goście pili, rozmowa stała się coraz głośniejsza; nastąpiła dysputa, 
spory, kłótnia, nareszcie i bijatyka, przy której ów Jegomość dostał poli­
czek. Jacek natychmiast podaje mu szklankę wody. »Cóż to znaczy ?« 
pyta się Pan , »dla czego mi wody podajesz?« »A wszakże Pan kazałeś, 
źe jak tylko co w gębę weźmiesz, abym zaraz wodę podał.o

Stolarz w Bath nazwiskiem Dauson zrobił machinę zwaną p e d o m o t i v ,  
którą człowiek może jeździć o własnej sile. (Podobny s a m o c h ó d  z fabryki 
pana Lubińskiego okazany był na ostatniej warszawskiej wystawie.)

Dama zapytała znajomego, jakiego ma użyć sposobu, aby ochronić beczkę 
piwa w swojej piwnicy przed łakomstwem sług? » Najlepszy środek na to, 
odrzekł znajomy: postaw pani obok beczkę wina.«

W  Ruan żyje obywatel nazwiskiem Q u o i , co po polsku znaczy c o ż. 
W ezwany raz do sądu, na zapytanie, jak nazywasz się? odpowiedział 
Coż. Pytam się o nazwisko? rzekł powtórnie sędzia. No! Coź, odrzekł 
z przyciskiem wezwany. Byliby długo tak rozprawiali się między sobą, 
gdyby sędzia nienabrał przekonania z akt sprawy, ie  strona rzeczywiście 
nazywa się Coź (Quoi).

Pewien mieszczanin miał trzy dorosłe córki, które już dostatecznie do 
stanu małżeńskiego dojrzałe by ły , a ponieważ o każdą ktoś już się starał, 
tedy byłoto na szczęście dość łatwą rzeczą; tylko nie wiedział ojciec, którą 
z nich trzech wprzódy wydać i wyposażyć. Otóż wezwał wszystkie trzy 
do siebie i rzekł im : »Słuchajcie, moje kochane; podam wam wszystkim 
wodę na mydnicy, a w y  sobie w niej ręce umyjecie, lecz nie ocierajcie rąk 
ręcznikiem, tylko czekajcie; której ręce same najpierwej wyschną, tę ja 
nasamprzód za mąż wydam.« — Jakoż uczyniły co rozkazał. Wszystkie 
siostry umyły sobie ręce i zaczęły suszyć je na powietrzu. Ale podczas kie­
dy dwie starsze spokojnie acz niecierpliwie każdej wysychającej kropli się 
przypatrywały, najmłodsza, udając że nie stoi o męża, machała wciąż rę­
koma, wołając: »Nie chcę męża! Nie potrzebuję męża! » — a przezto jej 
najpierwej ręce oschły, i najpierwej też za mąż poszła — a dwie starsze 
musiały czekać.

O B W IE S Z C Z E N IE .
O soby  następnie wymienione, jako to:

1) młynarz W ojciech Brzeziński, który w roku 
1832. z więzienia tutejszego Inkwizytoryatu 
zbiegł, i odtąd nie pokazał się;

2 )  czeladnik folusznik Jan  Gottfried Grade, 
k tóry się przed 10. laty z miejsca swojego 
pobytu  olędrów Chełemskich pow. Szamo­
tulskiego do Polski lub do Rossyi oddalił i 
nie powrócił;

3) czeladnik stelmach Grzegorz Krysztof Hoff­
mann, k tóry  w roku 1776. z Rawicza wy- 
wędrowal i nie powrócił;

4) Jan  Samuel Tschttpe, który się przed 60.
laty z Leszna na wędrówką oddalił, i gdiie
się podział, nie wiadomo;

5) Jan Benjamin Tschópc, który dawniej w re ­
gimencie Xięcia Henryka w Szpandau słu­
żył, i przez 30. lat żadnej o sobie nie dał 
wiadomości;

6) Juedel Galewski, k tóry  przed około 20 łat 
miejsce swego pobytu miasto Kernpno opu­
ścił i zaginął;

7 )  mieszczań Marcin W yrw ińsk i ,  który miej­
sce swego poby tu  miasto Miłosław opuścił, 
i od 30tu lat zaginął;

8 )  Katarzyna Bydłowska z domu Berszczyczak, 
k tóra się z miejsca swego zamieszkania Mi­
łosławia przed 20. laty oddaliła i nie p o ­
wróciła;

9) Krystyau Gottfried Bauch, który w osta­
tnich latach upłynionego wieku z miasta 
Rawicza, gdzie zamieszkiwał, do wojska 
wzięty i do batalionu de Schach regimentu 
piechoty de Stockhausen wcielony został, 
z regimentem zaś tym do Głogowa wyma- 
szerował i tamie umrzeć miał, i odtąd ża 
dnej o sobie nie dał wiadomości;

10) Adam Brukarzewicz, który przed 27- laty 
z miejsca swego pobytu miasta Grodziska 
do W arszaw y , i później ztamtąd do W ę ­
gier wy wędrował, a od 10. lat o sobie ża­
dnej nie dał wiadomości;

11) Michał Hundt, k tóry miejsce swego pobytu 
Jasiu w r. 1812. opuścił i podobno wojuę 
rossyjską odbyw ał i zaginął;

12) Balbiua Politowicz niezamężna, która zW rzc -
śui, gdzie zamieszkiwała, przed więcej jak 
lat 30. wyszła i zaginęła;

13) W aw rzy n  Rayczak, który miejsca swego 
poby tu  Otusz pow. Bukowskiego przed 15. 
lub 20. laty opuścił i odtąd o sobie żadnej 
nie dał wiadomości;

14) czeladnik gwoździarz Daniel August Scbroer, 
który przed lat 19. z Czempinia miejsca 
swego zamieszkania oddalił się i nie po ­
wrócił ;

15) Renata Dorota Feist, niezamężna, która się 
w r. 1830. z jej ówczasowego miejsca po­
bytu miasta Szmigiel oddaliła i zaginęła;

16) Jakób  Kajoch parobek, k tóry miejsca swego

pobytu  Piaski przed lat 20. opuścił i odtąd 
żadnej o sobie nie dał wiadomości;

17) czeladnicy professyi szewskiej, bracia !gna- 
cy  i Józef Kozłowscy, którzy w r. 1818. tu 
ztąd na wędrówkę poszli i odtąd żadnej o 
sobie nie dali wiadomości;

18) W ojciech BenedyktSzymański, k tóry przed 
łat 15. z Międzyrzecza jako parobek do Pol­
ski udał się i odtąd zaginął;

19 ) Maxymiliau W eyreu le r  czeladnik grzebi- 
niarz, zB ytynia  rodem, który ostatnią wia­
domość o sobie w roku 1834. z Róschild 
pod Koppenhagą dał, o którego życiu i 
miejsca pobytu od owego czasu żadnej nie
masz wiadomości;

2 0 )  Jan  L ud w ig  nuuiieDlPr, Który się przed lat
20 z miejsca swego zamieszkania M urowa­
nej Gośliny i podobno do Rossyi oddalił: 
i odtąd żadnej o sobie nic dał wiadomości;

21) Henryk Grimm, czeladnik professyi ślusar­
skiej, który się w r. 1831. z Międzyrzecza 
na wędrówkę udał, i odtąd z pobytu swego 
teraźniejszego niewiadomy,

którym na wniosek krewnych i kuratorów spra­
wa o uznanie ich za umarłych wytoczoną z o ­
stała.

Zapozywają się ciż zaginieni lub ich sukces- 
sorowie niewiadomi niniejszem, aby się najpó 
źuiej w terminie na d z i e ń  3. L u t e g o  1847 . 
zrana o godzinie lOtej przed U r H e u k e  Refc- 
rendaryuszem Sądu Nadzieuiiańskiego w miejscu 
publicznych posiedzeń sądowych wyznaczonym, 
osobiście lub na piśmie zgłosili, i o życiu i p o ­
bycie swoim teraźniejszym donieśli, w przec.w- 
nym bowiem razie zaginione osoby za zmarłe 
uznane i sukcessorowie ich niewiadomi z pre- 
tensyauii swemi do ich pozostałości prekludo- 
wani zostaną.

Poznań, dnia 12. Marca 1846.
K r ó l .  S ą d  N a d z i c  mi a  ń s k i : W ydzia łu  1,

O B W I E S Z C Z Ę  N L E T
Folwark S k o k i  i wieś K o s z a n y  w powie­

cie Wągrowieckim polożoue, będą przez p u ­
bliczną licytacyą wydzierżawione najwięcej da 
jącemu na trzy po sobie idące lata od St. Jana 
r. b. aż do tegoż roku 1819. w terminie d n i a  
25.  C z e r w c a  r. b. o godzinie Itej z południa 
w izbie posiedzeń podpisanej Dyrekcyi- 

Każdy licytant na zabezpieczenie podanej sum­
my dzierżawnej złożyć winien 500 Tal. kaucyi,
i w razie potrzeby udowodnić, iż wąrunkom 
dzierżawnym zadosyć uczyuić może, które na 
żądanie Registratura nasza do przejrzenia przed 
ł o ż y .

Poznań, dnia 2. Czerwca 1846.
D y r e k c y a  P r o w i  n c y a l n a  Z i c n i s t w a .

Zdatny kandydat polak na nauczyciela domo­
wego, posiadający język fraucuzki i zdolność 
muzyki na skrzypcach, raczy złożyć adres 
spiesznie u S. S i l  b e r s t  e i n a  w kamienicy pana 
D o  u c h y  w starym rynku Nr. 68.

O koło  2000 szetli węgli drzewnych, jakoteź 
około 000 brzozowych blochów jest do prze- 
dania w Jesie T a  r e c k  im powiatu PI es z e  wą­
s k i e g o ,  o 1} mili od W arty .  Bliższych szcze­
gółów d o w i e d z i e ć  s ię  można od mieszkającego 
tamże nadleśniczego E g e l i u g .

najprzedniejsze Paryskie 
modre funt po 4 Zlt. .  najlepsze Szcze­
cińskie s o d a - u r y d l o ,  najprzedniejszą mączkę 
pszenną, jako też pewną ilość p r a w d z i w y c h  
uleżałych Brrineńskich cygar przedaje w pornicr-
n y c l i  c o u n c i l  J u l i u s z  H o n v i ( z ,

w narożniku placu Wilhclmowskicgo Nr 1.

-Najprzedniejszej uiefar- 
kowanej kawy .fantaik-

skiej czystego smaku 4 funty za zll 6 , naj­
lepszej herbaty Pecco  funt po złt. 16. i najpięk­
niejsze a p e l  c y n y  i cytryny poleca w niskich 
cen ach  J u l i u s z  H o r w i t z ,

w narożniku placu Wilhelmowskiego Nr. I.

4tttc«*« g ł e t t t y  H e r tiń u h le J .

Unia 8 Czerwca 18)6.
S to- A a  pr kuran t

pa papie­ goto
prC. rami. wizną

Obiiąri długu skarbow ego . . *6* 964
O bligi preniiów handlu morsie — — 874
O bligi M archii E lekt, i N ow ej

s
95J "

O bligi miastu Itorliuii . . • • 97.1
Listy zastańne  Prusa- Zachód. 3 ', 95 f 95

\V . X  Poznansk. 4 102 J
,  dito 
, P russ. W schód .

3'.
■Ą

93;
97

93{

P om orsk ie . . ■n 97 J 962
M arch, tśtek i > - ■ą 97J 971
■Nzluskie • • ‘Ą ___ 971

dito ol* rządu gerautow ane — 954
pry <lr> chsdory . . • • • . ■ _ 13 * '•V*
(ulic monety ziole l '°  a tal, . — 12* 

3 ł ” Hf4
4 K

A k * J e
J7

Obligi Piitsd. M agdeburskiej . i 101 —
dito obligi h'l- A ................... 1 962 66j

D rogi żel. M agd .-L ipsk iej — - --
O bligi upierw . M agd.-Lipskie 1 — —-
D rogi żel. Ileri.-A uhultskirj — — 1154
Obligi upierw. Uerl.-Aribullskie ł 991 — .
D rogi żel. Dyssel. ISIbcrleld. ___ 107 106
O bligi upierw. D vsscl.-lilberf. 4 96J —
D rog i żel. R eńsk ie j ................ _ — 92 J
Obligi upierw . R eńskie . . . . 4 96J —
Drogi od rządu garantow  anc. 34 —
Drogi żel Górno-lSzląskiej . 
Obligi upierw . C uruo Szląsk.

4 —
4 —

dito Lit. U. • — —
. Herl -Szcz. Lit. .4- i #. — — 1164
• M agdeb.-Halbersl 4 l i i i 113}

Dr. żel. W roc!.-Szw idn.-F rcib , 4 —
O bligi upierw . W ro c . Szw .-Fr. 4
Ur. żel. Ilouii-K olońskiej . . . 5 140 —

D rogi żel, D olrio-Szląskiej . . 4 954 944
Obligi upierw . Dolno-Szląskiej 
D rogi żel. W ilhelm a (C .-O .)

4 9 6 | 96(
4 90 ***


